
Zgodnie z wezwa­
niem Światowej Rady 
Pokoju skierowanym do 
całego świata kultural­
nego, obchodzimy w tym 
roku 50 rocznicę śmierci 
Henryka Ibsena — wiel­
kiego dramaturga nor­
weskiego. Jeśli dziś ibse- 
nowskich arcydzieł słu­
chamy chłodniej niż daw­
niej, w zamian za to tym 
lepiej możemy podpatry­
wać sekrety ich artyzmu, 
ich technikę. W sztuce 
Ibsena dostrzegamy nie 
tylko burzyciela kano­
nów teatru i autora ro­
mantycznych poematów 
dramatycznych, ale rów­
nocześnie doskonałego 
klasyka.

(red)

Na przełomie ubiegłego i 
naszego stulecia niemal 
cały świat kulturalny 

dzielił się na dwa obozy: ibse- 
nistów i antyibsenistów. Zwo­
lennicy obu obozów mieli jed­
nakże pewną wspólną cechę — 
podziw dla wielkiego talentu 
dramatycznego pisarza, które­
go twórczość była kością nie­
zgody. Dzieliło ich zaś to, że 
pierwsi uważali Henryka Ibse­
na za wcielenie reformującego 
świat geniusza, drudzy nato­
miast widzieli w nim demona 
wszelkiego zła. Oba obozy my­
liły się, gdyż Ibsen nie był tym, 
czym starano się go uczynić. 
Był natomiast i pozostał po dziś 
dzień jednym z największych 
mistrzów dramatu.

Urodzony 20 marca 1828 r. w mie­
ście Slcien w południowej Norwe­
gii, już w 17 roku życia musiał Ib­
sen rozstać się z wygodnym życiem
i po bankructwie swego ojca, bo­
gatego dotychczas kupca, rozpocząć
praeę zarobkową. Znalazł się w por 
towym mieście Grimstad, gdzie u
miejscowego aptekarza uczył się ta
jemuic tego zawodu, usiłując po­
nadto studiować medycynę. Nauka
szła dobrze i młodzieniec dochrapał 
się tytułu pomocnika aptekarza — 
lecz interesy samej apteki zaczęły 
nieco podupadać. Okazało się bo­
wiem. iż obiecujący farmaceuta wy
kaz.uje jeszcze bardziej obiecujący 
talent w całkiem innej dziedzinie. 
Zamiast tylko dostarczać zacnym o- 
bywatelom miasta Grimstad pigu­
łek na uspokojenie nerwów, Ibsen 
drażnił ich satyrycznymi wiersza­
mi, w których podpatrywał i o- 
śmieszał miejscowych notablów 1

Co warto wiedzieć o MTP ? S

Gdy mogliśmy oferować... 
kuchnie gazowe

Targi Poznańskie, powstałe 
w 1921 r„ posiadały w pierw­
szych czterech latach chara­
kter wyłącznie krajowy. Fir­
my zagraniczne mogły być 
reprezentowane jedynie przez 
swych przedstawicieli — oby­
wateli polskich. Korzystały z 
tego w głównej mierze Niem­
cy. Od samego początku sta­
wiano sobie jednak za zada­
nie kształtowanie nie tylko 
rynku wewnętrznego, ale i 
wykorzystanie Targów Poz­
nańskich jako instrumentu 
wymiany Polski z zagranicą. 
Możliy/e to było dopiero w 
1925 r., kiedy tzw. wojna cel­
na z Niemcami przerwała 
jednostronną zależność Pol­
ski w zakresie stosunków han 
ólowych od jej zachodniego 
sąsiada i przyczyniła się do 
utrwalenia nowych kierun­
ków polskiego handlu zagra­
nicznego. szczególnie na pół­
noc i południe.

Podcienie hali centralne j, w której mieściła s,ę najczęściej 
ekspozycja zagraniczna.

Widok na dziedziniec kolumnowy (1936 r.)

Niedziela 3 VI 1956 
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Wzburzył umysły 
tchnqł w scenę nowe życie

zakulisowe, a wstydliwe sprawy i 
sprawki mieszczańskiego środowi­
ska. Obywatele miasta Grimstad, 
oczywiście, nie mogli tego ścier- 
pieć. Musiał więc Ibsen rozstać się 
z moździerzem i pichtlem. Rozstał 
się zresztą bez żalu, gdyż pióro 
bardziej mu odpowiadało.

Poszło tó tym łatwiej, że na­
pisany jeszcze w aptece utwór

Henryk Ibsen

sceniczny „Katylina", z czasów 
starorzymskich, znalazł uzna­
nie wśród ówczesnych ludzi te­
atru. Ole Buli, skrzypek i kom 
pozytor, miłośnik muzyki ludo­
wej i założyciel teatru w Ber­
gen, wyrobił dla Ibsena w tym 
teatrze posadę reżysera i dra­
maturga. Scena norweska cze­
kała wówczas na rodzimy re­
pertuar. W związanym unią per 
sonalną z koroną szwedzką kra 
ju, rosły tendencje niepodległo 
sciowe, a wraz z nimi wzrasta­
ła narodowa sztuka, niemal zu 
pełnie zapoznana do roku 1814, 
w okresie gdy Norwegia była 
tylko prowincją Danii,

dr Janusz Ziółkowski
konsultant ekonomiczny 

zarządu MTP
Począwszy od 1925 r. Targi 

Poznańskie mają już nie­
przerwanie międzynarodowy 
charakter. W okresie między­
wojennym liczba wystawia­
jących państw wahała się w 
poszczególnych latach od 10 
do 20. Ogółem w okresie lat 
1925—1928 w Targach Poz­
nańskich uczestniczyli wy­
stawcy z 36 państwo

Do stałych •wystawców należały: 
Austria, Czechosłowacja, Niemcy, 
Stany Zjednoczone A. P. i Szwe­
cja. Jednoroczną przerwę wyka­
zywały. .Francja i Włochy, dwu­
krotnie nie były reprezentowane: 
Belgia, Szwajcaria, Węgry i Wiel­
ka Brytania. Ośmiokrotnie wysta­
wiała Dania, siedmiokrotnie Ho­
landia, sześciokrotnie Jugosławia, 
czterokrotnie Brazylie, Grecja, Ru 
munia 1 Turcja, trzykrotnie Hisz­

Po pięcioletniej pracy w Ber­
gen, Ibsen przeniósł się do Ci­
sło, wtedy zwanego jeszcze 
Christianią, gdzie objął dyrek­
cję Teatru Narodowego. Był 
już wtedy dramaturgiem wyso 
ko cenionym, gdyż spod jego 
pióra wyszły takie sztuki, jak: 
„Uczta na Solhaug", „Pani In- 
ger z Oestraat", ..Wojownicy z 
Helgoland" „Komedia miło­
ści" i „Pretendenci do tronu'* 1 * *. 
Przedostatni utwór był pierw­
szym Ibsenowskim dramatem 
satyrycznym, wszystkie inne 
miały tło historyczne i swym pa 
triotycznym duchem przema­
wiały do społeczeństwa, za­
przątniętego ideami niepodleg­
łościowymi.

Popularność Ibsena nie trwa 
ła jednak długo. „Komedia po­
myłek" zdradzała jego ciętą sa­
tyrę społeczną. Środowisko mie 
szczańskie wietrzyło instynkto 
wnie niemal, żg pisarz ma za­
miar z nim się rozprawić. Ib­
sen zaś, rzeczywiście, przygoto 
wywal się do ciosu, którym 
chciał ugodzić w obłudę i bezi- 
deowość współczesnej mu bur- 
żuazji. Wiedział jednak, że to 
wykopie przepaść jeszcze więk 
szą od tej, która oddzieliła go 
od mieszkańców miasta Grim­
stad. Dlatego postarał się o 
przyznanie dożywotniej honoro 
wej pensji autorskiej i wyje­
chał z Norwegii. Jego pobyt na 
obczyźnie trwał 25 łat.

Pierwszym dramatem z tego o- 
kresu był „Brand4* — opis trage­
dii człowieka o niezłomnej woli, 
błąkającego się w bezideowym śro 
dowisku. Następna sztuka, „Feer 
Gynt“, była czymś przeciwnym, 
obrazem życia pełnego zakłamania 
1 obłudy, połowicznoścł i bezideo- 
wości. Jedno z wielu nieporozu-

pania. Dwukrotnie wystawiały na 
Targach Poznańskich firmy z Fin 
landii. Japonii, Kanady, Łotwy, 
Palestyny, wreszcie jeden tylko 
raz pojawiły się na Targach: A- 
frylca Równikowa, Alger, Bułga­
ria, Chiny, Estonia, Indie, Indo- 
chiny, Iran, Madagaskar, Norwe­
gia, Tunis i Urugwaj.

Handlowe utarczki
i konstelacje

Jakież były najbardziej cha 
rakterystyczne cechy wysta-

(Ciąff dalszy na str. S)

Z młodej poezji 
poznańskiej

Janusz San er

Spotkania 
na rynku

Czerwcowym południem 
Nu rynek mnie niesie, 
Tam spotkam, kochana, 
dziewczynę przy „Dessie?

Wiatrem złotych włosów 
Przyjdzie na spotkanie,
I zadumę dłonią 
Z moich oczu zgarnie.

A potem pójdzie my 
(f starych ulic głębię, 
Karmić z ręki bułką 
Poznańskie gołębie.

mień, związanych z twórczością łb- 
sena, polega na tym, że współcaes 
ny Ibsenowi wielki kompozytor 
norweski — Edward Grieg zaopa­
trzył partię „Feer Gynta“ muzyką 
o tak idyllicznym branłeniu, że- 
przez długi czas wywoływało to 
wiele niejasności.

Po „Peer Gyncie44 powstał „Zwią 
stek młodzieży44, Satyra na machina 
cje prowincjonalnych polityków, a 
potem dwuczęściowy dramat „Ce­
sarz i Galilejczyk44, odzwierciedla­
jący4 połowę IV wieku i konfronta­
cję kultury grecko-rzymskiej z kul 
turą chrześcijańską. Te utwory 
przyniosły Ibsenowi uznanie na ca 
tym świecie, pomogły 1 mu nabrać 
pewności siebie do celnego uderze­
nia w fałszywą moralność własne­
go społeczeństwa.

Z następnych utworów, Aó któ­
rych należą: „Podpory społeczeń­
stwa44, „Bom lalki44, „Upiory44, 
„Wróg ludu44 i „Bzika kaczka44 — 
szczególnie wrogo przyjęły koła 
mieszczańskie „Bom lalki44 i „Upjo 
ry“, zarzucając autorowi podważa­
nie uświęconej instytucji małżeń­
stwa. Zarzut był niesłuszny, gdyż 
ani małżeństwa, ani żadnej innej 
instytucji społecznej Ibsen nie kry 
tykował jako zasady. Obnażał tylko 
to, co wypaczało sens społeczny 
małżeństwa, co czyniło z tego zwią 
zku „dom lalki44, przeznaczony dła 
jakiejś bezmyślnej istoty, którą w 
mieszczańskim pojęciu miała być 
żona.

Zniechęcony wrogim przyję­
ciem tych sztuk, sięgnął Ibsen 
głębiej do duszy- jednostki, sta­
rając się pokazać przeżycia łu­
dzi bez tak wyraźnego, jak po­
przednio, powiązania ztłemspo 
łecznym. To tło jednak ciągłe 
powracało.— bez niego nie 
mógł się wielki pisarz obejść. 
„Rosmershoim", „Pani z mo­
rza", „lledda Gabler", „Budów 
niczy Solness", „Mały Eyolf", 
„Jak Gabriel Borkman" i „Gd,v 
wstaniemy z martwych44 — oto 
ostatnie już sztuki Ibsena. Bar­
dziej niż poprzednie spowodo­
wały one trwającą aż do dziś 
dyskusję nad twórczością nor­
weskiego dramaturga, gdyż w 
nich dopatrują się niektórzy 
przerostów- symbolizmu nad 
realizmem krytycznym.

Dramaty Ibsenowskie cechu­
je nie tylko głęboka treść. Ta 
treść przemawia do widza przez 
doskonałą formę dramatyczną. 
Ibśen tchnął w scenę nowe ży­
cie, udoskonalił dialog. Naj­
prostszym sprawom na scenie 
nadał taką formę, iż wzburzają 
one umysły, pobudzają do myś 
lenia. „Widz zabiera ze sobą 
przeżycie" — pisał pewien kry 
tyk o dramatach Ibsena — i 
słusznie. Nic więc dziwnego, że 
jego twórczość wywarła tak 
wielki wpływ7 na współczesną 
mu i późniejszą dramaturgię, 
ze do pisarzy pod tym wpły­
wem zalicza się G. B. Shaw7 i 
Maksym Gorki.

Józef GIEBUŁTOWICZ

IV iemy z przekazów histo-
’’ rycznych, że katedra 

pod wezwaniem św. Piotra i 
Pawła w7 Poznaniu jest pierw­
szą świątynią katedralną w 
Polsce. Nie Gniezno, lecz Poz­
nań był siedzibą pierwszego 
biskupa, o czym głosi zapis w 

• rocznikach polskich i caes- 
; kich pod rokiem 968: „J«r-
: danug prinrus, cpiscopus in 
; Polaniu ord i natus1'. Wiemy 

przy tym. że Jordan był bis­
kupem poznańskim. Bez mała 
tysiąc lat dzieli nas od tej 
dały. Przed tysiącem lab 
wzniesiona została na obec­
nym miejscu bazylika, którą 
zbudował pierwszy władca 
chrześcijański Mieszko I, a 
poświęcił biskuo Jordan. 

Burzliwe dzieje
Długie i burzliwe są dzieje 

najstarszej bazyiiki polskiej. 
Niszczona pożarami lub ręką, 
ludzką, jak za czasów ogólno­
krajowego powstania ludo­
wego w 1034—38 r. i spustoszę 
nia całej Wielkopolski przez 

^Brzetysława I czeskiego, od­
radzała się na nowo, przebu­
dowywała w7 coraz to innym 
kształcie architektonicznym: 
prerom ańskim, r om ańskim, 
gotyckim, aż dotrwała w7 stylu 
klasycystycanym od 1772 ro­
ku do II wojny światowej. W

Łucja Danielewska

O domu
Nasz dom jest światem bardzo zwykłych przeżyć 
Po prostu mówisz do mnie: — Moja żono, — 
Wkładom do szafy stos zmytych talerzy 
I nie wiesz nawet, jak jestem wzruszoną.
Ty coś rysujesz. Gumkę kładziesz białą 
Dłonią kochaną. Potem się uśmiechasz,
Czasem się zmarszczysz No, ,co się stało?
— Nie trącaj stołu, bo tuśz się wylewa.

A jeszcze potem mówisz niby groźnie:
— Ach, moja droga, nie zasłaniaj światła, —- 
Lecz oczy pełne masz wesołych spojrzeń
Więc jak ćma nocna w ciepłą jasność wpadam.

Julian Rvnuvi im hi

7ąsknoia
Przesil zeń cegieł]:) układa przejrzyste 
i szklane mnry stawia między nami 
Każda chwila spada z łej poaierzchni śliskiej, 
Każda jest cząsteczką obrazy twej twarzy
Wiatr uderza w szklaną górę kilometrów, 
ptak się wtapia coraz głębiej w nią, i ginie 
Tylko postoi twoja zoslaje- w powietrzu 
zamknięta na wieki w błękitnym bursztynie

lii.ac.zej nie można. nazwać ostatniej premiery LAKMJ-i 
Deiibesa. JE Operze na Hrcdry na każdym zińeczorze hucz­
ne zbierają oklaski wykonawcy tej pięknej opery, którą 
wytrawnie prowadzi ceniony muzyk-dyrygent, dyr. Zdzi­

sław Górzyński.
Do jego też artystycznego mveau dostroili się wyko­
nawcy z gościnnie występującą Natalia, Stokowacką w 
roli tytułowej. Na zdjęciu widzimy wyłfitną artystkę wraz 
z reżyserem LAKM£ i świetlnyrn barytonem, Antonim 

Majakiem, w scenie z drugiego aktu.

Henryk Harańńki

Tajemnice podziemi 
najstarszej katedry w Polsce

raku 1945 kościół rażony po­
ciskami artyleryjskimi spło­
nął. Zniszczone zostało wnę­
trze, dach, ocalały jedynie 
mnry i sklepienia i v.7 znacz­
nej części zachowały się kap­
lice 7. renesansowymi i baro­
kowymi nagrobkami.

Katedrę trzeba było odbu­
dować gruntownie. Ale jak — 
czy w stylu klasy cystycznym 
z. 1772 r, według ówczesnego 
planu architekta Saleriego, 
którego projekt nie był naj­
szczęśliwszy, czy też przywró­
cić dawny gotyk oparty o 
wzory gotyckich budowli tran 
cuskich? Wybrano gotyk, 
choć odbudowa miała być 
kosztowniejsza. Z dotacji rzą­
dowych i składek dźwignięto 
wreszcie z ruin pierwszą pia­
stowską bazylikę, która odda­
na zostanie społeczeństwu w 
dniu 29 czerwca bież. roku.

Wysok a
kultura materialna 

Piastów
Odbudowa katedry zbiegła 

się w7 czasie z badaniami w 
skali krajowej nad początka­
mi naszej państwowości, któ­
re mają doniosłe znaczenie, 
dla wiedzy o wczesnym śred­
niowieczu Polski. Postanowio­
no więc skorzystać z okazji 
przebudowy świątyni i zbadać 
na podstawie atanu wiedzy 
współczesnej archeologicznie 
jej podziemie. Badania trwa­
ły nieprzerwanie 5 lat, po­
czątkowo wspólnie pod kie­
runkiem prof. Z. Kępińskie­
go i ragi- K. Józefowiczówny, 
a w przedostatnich łatach 
prowadzone były już tylko 
przez mgr Józsefowiczównę. 
Wyniki tych badań są wręcz 
tewelacyjne.

Już prof. dr W. Hensel wy­
kazał w pracy o „Słowian- 
szozyźnie średniowiecznej", iż 
poziom kultury materialnej 
w dobie piastowskiej był 
znacznie wyższy niż dotych­
czas mniemano pod sugestią 
historyków niemieckich. Ba­
dania uczonej poznańskiej 
potwierdziły ten wysoki po­
ziom w7 całej pełni Cóż mówi 
o 'tym mgr Józefowiczówna?

Pierwsza w Polsce
katedra była kamienna

W popularnych przewodni­
kach a nawet w oficjalnej 
historiografii i w podręczni­
kach szkolnych czytamy — 
oświadczyła uczona poznań-

(Ciąg dalszy na, stronie



Mpr Ludmiłą Nowak
kierownik Studium Języków Obcych

Uniwersytetu m. Adama Mickiewicza

W nauce języków obcych 
szukamy nowych dróg

Minął prawie rok Od czasu, tyka Języków nowożytnych'* * Zyg- 
jazć wjciooarwny wum iułocikie ' munta Czernego (Warszawa — 
ży z całego świata wypełnił 1936 r > oraz książkę' zofii Bast- 
wielojęzycznym gwarem ulice, §en ”Jak UC2yf Js*yka angieiskie- 
płace i sale koncertowe War- g0" <Warszawa r >. Na szczęś 
szawy. Na ówczesnym V Mię- ri«e moźl5a my analizować, żc róż 
dzynarodowym Festiwalu Mło „ D’akowcv ‘,olscy ^lerają się 
dzieżowwm przekonano sie o ,ui! w> pełnienia tej luki przez+ J pj/tiujnuno się O opracowanie metodyki nauczenia

, ™£)'1Om0SC. J?2y^ow języków obcych w szkołach wyż- 
ObCJfCłl WSrOG naszego młode- szych. Ponieważ, są to prace kńn- 
gO pokolenia jest , Żenująco dydackie wzgł. na szeroką skalę 
SKromna. Wiadomość ta po— zakrojone prace zbiorowe, należy 
ruszyła opinię publiczną. więc tylko życzyć sobie, aby jak

Twórcze dyskusje na ła- najprędzej znalazły Się na' pół- 
mach prasy przyniosły prak- kach księgarskich, 
tyczne rezultaty. W stolicy Wciąż jeszcze na martwymi 
pojawiły się na tablicach punkcie stoi także sprawa wy- 
cgłoszeń różnych instytucji jazdów lektorów zagranicę, 
notatki informujące o termi- choć lektorzy nie pomijają 
nach kursów językowych. W żadnej okazji, aby tę sprawę 
szkołach wyższych stolicy stawiać „na porządku dzien- 
oprócz studentów zabrały się nym“. Wreszcie doczekaliśmy 
także pomocnicze siły nauko- się — wprawdzie nie wiado- 
we do gruntownego pogłębię- mości, że lektorzy wy jadą za 
nia-swych umiejętności języ- granicę, ale jednak czegoś, 
kowych. Lektorzy szkół wyż- co świadczy o tym. że w Mini- 
szych stplicy zostali zarzu- sterstwie myśli się o podno- 
ceni propozycjami pokiero- szeniu kwalifikacji lektorów, 
wania nauką języków obcych W Poznaniu bawił przedstawi 
w różnych kolektywach. ciel Ministerstwa, który or-

A w naszym ośrodku? — I ganizuje w Sopocie miesiecz- 
u nas pojawiły się w gazetach ny wakacyjny kurs dla po- 
artykuły domagające się żyw’- głębienia praktycznej znajo- 
szego zainteresowania się spo mości językówr zachodnio-eu- 
łeczeństwa nauką języków ropejskich wśród lektorów, 
obcych, organizowania kur Jeśli dopiszą zaproszeni z za- 
sów nauki języków w zakła- granicy wykładowcy, wtedy 
dach pracy, zaproszenia do kurs ten da duże korzyści na­
kierowania tymi kursami le- wet tym lektorom, którzy bie- 
ktorów wyższych uczelni w gle władają językami obcymi, 
charakterze wykładowców lub ale przez 11 lat nie mieli moż- 
konsultantów. Na ogół jednak ności zetknięcia się z obco­

krajowcami w życiu codzien­
nym.

w naszym mieście sprawa ta 
nie nabrała właściwego roz­
machu. A szkoda, bo przecież 
właśnie w Poznaniu odbywają 
się coroczne Międzynarodo­
we Targi i odczuwa się brak 
osób znających języki obce 
nie tylko od strony literackiej* 
lecz także od strony handlo­
wej.

O wiele lepiej przedstawia 
się sprawa języków obcych 
w Uniwersytecie im. A. Mic­
kiewicza. Zapowiedziany Mię­
dzynarodowy Festiwal w Mos­
kwie, Międzynarodowe Targi 
Poznańskie — to były bodźce, 
które zachęciły naszą mło­
dzież do nauki języków. Uda­
ło się uczelni uzyskać w Mi­
nisterstwie Szkolnictwa Wyż­
szego kilka dodatkowych eta­
tów lektorskich, co pozwoliło 
wydatnie zmniejszyć liczeb­
ność poszczególnych grup stu 
denckich na ćwiczeniach i za­
gwarantowało lepsze wyniki 
pracy. Studenci sekcji historii 
sztuki poprosili o dodatkowe 
godziny ćwiczeń, studenci sek 
cji chemii przedłużyli naukę 
języka obcego o dalszy rok. 
Germaniści uczący się języka 
szwedzkiego byli nadzwyczaj 
ambitni w pracy, boć przecież 
nagrywają już audycje radio­
we dla Szwecji i nie chcieiiby 
się wobec szwedzkich słucha­
czy skompromitować.

Czynna postawa studentów u- 
możliwiła lepsze niż w innych la­
tach wyniki pracy. Mieliśmy przy 
Jemność dowiedzieć się o tym w 
czasie wizyty komisji delegowa­
nej do Studium Języków Obcych 
UAM przez Min. Szkolnictwa Wyż 
szego Specjalnie cenna była dła 
lektorów naszej uczelni dodatnia 
opinia jednego z członków komi­
sji, który w swej praktyce peda. 
goglcznej uczył kilku języków w 
Polsce, w Związku Radzieckim i 
w Stanach zjednoczonych. Celem 
wizyty hyla wymiana doświad­
czeń pedagogicznych oraz zebra­
nie materiału na projektowaną 
przez Min. Szk. Wyższego czerw­
cową naradę krajową kierowni­
ków Studiów Języków Obcych. 
Goście byli obecni na zebraniu to 
boczym lektorów oraz na ćwiczę- 
niach z czterech języków obcych, 
przy czym zapoznali się z tech­
niką wykorzystania radia i atiap 
teru w nauce języków, zwiedzili 
Instytut Fonograficzny UAM za­
poznając się z techniką nagrywań 
na płyty i na taśmy magnetofo­
nowe. Dwudniowa wymiana do­
świadczeń dala obu stronom nie­
zmiernie wiele 1 obie zachęciła 
do dalszej pracy

Pracownicy Studium Języ­
ków Obcych UAM czekają 
z niecierpliwością na zapo­
wiedzianą naradę krajową 
kierowników. Winna ona pos­
tawić i rozstrzygnąć wiele za 
gadnień, dotyczących form 
organizacyjnych nauki języ­
ków oraz zmodernizowania 
metod nauczania. Pod tym 
względem mamy u nas jeszcze 
duże zaniedbania.

Podręczniki zajmujące się me­
todyką nauczania Języków* uwjtględ 
niają szkoły podstawowe i śred­
nie, a milczą prawie zupełnie, je­
śli chodzi o szkoły wyższe. Wy­
mienię tu choćby dzieło „Dydak-

podreferendarz. Urzęduje w pokoju 31.
* Wzrost — prawie jak Napoleon. 

Szczuplutki, kościsty. Twarz sucha, po­
ciągła z lekko wpadniętymi gałkami ocz­
nymi jak u zepsutej lalki. Prosty nos upo­
dabniał tę twarz do główki zgłodniałego 
sępa. Zaczesane gładko do góry i równo 
przycięte nad karkiem żółtawo-siwe wło­
sy sprawiały wrażenie nałożonej na łysi­
nę czapeczki. Cóż jeszcze charakterystycz­
nego dałoby się powiedzieć? Aha nogi! 
Opowiadał niejednokrotnie, że ich gro­
teskową krzywiznę zawdzięcza służbie w 
kawalerii. Kiedyś jednak kadrowiec roz­
bił tę opinię zapytawszy go ni stąd ni zo­
wąd: dlaczego wobec tego pisaliście w an 
kiecie, że w wojsku nigdy nie służyliście? 
Wkrótce przyszła inna wiadomość. Po­
dobno od lekarza, który u podreferenda- 
rza z łatwością rozpoznał skutki angiel­
skiej choroby.

Odtąd zamilkł. Urzędował, pił herbatę w 
przerwach, „składał" się na prezenty 
imieninowe dla koleżanek i kierownika, 
uczestniczył we wszystkich zebraniach 
zaszyty w najodleglejszy kącik sali.

Znów zebranie. Usiadł na swoim starym 
miejscu i z chwilą kiedy jakaś postać za­
majaczyła na małej trybunce, uruchomił 
wypróbowane, precyzyjnie działające 
urządzenie. Wyłączył się! Zapadł w ni­
cość, przepaść, krążył w przeszłości i po­
tykał się o lata przeżyte, zatrzymał czas, 
który dalszy krok naprzód zrobi dla niego 
dopiero po oklaskach kończących zebra­
nie. W końcowej fazie tego niebytu nastę­
pował zwykle okres przebywania w wa­

Sprawa nie była błaha. Czoła wszyst­
kich zebranych pochyliły się ku po­

dłodze, przygwożdżone ciężarem słów, ja­
kie przed chwilą padły w tych ludzi. 
Wszyscy znali tego człowieka, który nagle 
stał się symbolem zła. Jeszcze wczoraj, 
jeszcze przed chwilą to wszystko było jego 
przeciwieństwem, kontrastem tak wyraź­
nym i oczywistym, jak różnica między pia­
skiem a złotem.

Siedział wśród nich obcy i daleki niby 
najodJegłejsza gwiazda. Nie wiadomo było 
czy chce mówić, czy. chce milczeć. Był 
nieobecny.

Ale tego samego nie można powiedzieć 
o ludziach zajmujących krzesła w tej sali, 
o pracownikach biura. Zdawało się, że w 
każdej chwili pęknie tama bolesnego mil­
czenia. że ci przybici ludzie wyciągną za­
raz dłonie, by wskazać w stronę tamtego 
oskarżycielskim gestem: Oto on! Wierzy­
liśmy mu...

Wstał pan Słoń. Ten niepozorny i suchy 
człowieczek, zawsze tak absolutnie dokład­
nie wypełniający obowiązki referenta pla­
nowania, miał za kilka minut zadziwić nas 
'swoim przemówieniem. Właśnie on, ten 
wyśmiewany przedwojenny radca w magi­
stracie miał być oto rzecznikiem naszego 
oskarżenia.

Zaczął mówić powoli i cicho. Widać było, 
że słowa wydobywające się z jego krtani

Szczątki filaru 
dawnej katedry
romańskiej w na­

wie środkou-ej.
Fot.

K. J ózefowiczówna

Międzynarodowy Dzień Dziecka
TEODOR ŚM1EŁ0WSKI

Sloneezna armia
Nad egzotyczne lądy, nad śnieżne kontynenty
Śmiech wasz jak gotob biały pod słońca lampion wzięci, 
Pod naszą to banderą na morzach mkną okręty,
Na mostkach kapitańskich od dziś na warcie — dzieci.

I wrogich torped żądlą na wątłych dłoniach topią.
Gdy z falą niby mewy armada ich przepływa,
Bunf matek chmury czarne przepędza nad Europą,
Na horyzoncie tęcza pokoju kwitnie żywa.

Więc waszym się szczebiotem zielenią znowu drzewa 
1 z waszym znów oddechem w ogrodach rosną kwiaty,
Pod twardej pracy rytmem robotnik hymn wam śpiewa, 
Poety pieśń natchniona mknie o was ponad światem.

Bo waszych spojrzeń ufność groźniejsza niż armaty,
A wasze małe rączki jak czołgi krzywdę zgniotą,
Więc użycz mi, córeczko, beztroski swej skrzydlatej, 
Uzbrój na lepsze jutro, syneczku, twą pieszczotą.

Podreferendarz
cie. Jak u wcześniaków. Ciepło, przyjem­
nie, miękko. Wszędzie wata. A później?! 
Później był już zwykle koniec zebrania. 
To było jednak dziwne zebranie. Wrócił 
ze swej wędrówki, rozejrzał się wokoł. 
Wszyscy ‘siedzieli. Nic nie zapowiadało 
szybkiego rozejścia się. Nadstawił uszu. 
Dobiegły go strzępy zdań... jednostki... 
błędy stalinizmu... szkodliwość... kult Sta­
lina...

Po tym zebraniu me było oklasków 
tylko ciężkie, cmentarne milczenie. Lu­
dziom jakoś nie spieszno było wychodzić. 
Pierwszym, który opuścił saię i chyłkiem 
wymknął się na ulicę był on. Podreferen­
darz. Portier popatrzył za nim i wzruszył 
ramionami. Na randkę stary leci, czy jak? 
Ale nogi to ma! Beczkę piwa by przeto­
czył.

Dopadł do drzwi mieszkania. Kiedy żo­
na otworzyła, bez powitania minął ją, 
a gdy znalazł się w swoim pokoju natych 
miast dwukrotnie obrócił klucz w zamku. 
Wyciągnął szufladę biurka, chwilę grze­
bał w papierach, wreszcie wydobył nie­
wielki kartonik. Podniósł go do oczu 
i przebiegł wzrokiem po kilku rządkach 
czarnych liter:

Józef Stalin — generalissimus
Józef Sójka — podreferendarz.
Podarł kartonik w strzępy i rzucił do 

pieca. — No, jestem spokojny, niczego mi 
nie udowodnią.

Uśmiechnął się, bo z kuchni powiało za­
pachem placków kartoflanych, które tak 
bardzo lubił. Zatarł ręce. Tylko żeby, psia- 
kość, były chrupiące — przemknęło mu 
przez myśl. Henryk JANTOS

Wyznanie pana Słonia
niosły z piersi najprawdziwsze wzrusze­
nie... Zrozumieliśmy dopiero teraz, jaką 
krzywdę wyrządził narn dyrektor, lub ściś­
lej — były dyrektor Plewczyk. Nabierające 
mocy słowa pana Słonia malowały cały 
jakże wymowny obraz oszustwa Flewczy- 
ka. Słoń mówił o naszej wńerze w tego 
człowieka, przypominał fakty i zdarzenia, 
wypowiedzi i czyny. Zrozumieliśmy dopie­
ro teraz jakim obłudnikiem był ten Plew­
czyk, gdy namawiając nas do zobowiązań, 
jednocześnie myślał o tym, jak okraść nas 
z premii, którą potem przepijał w Sopocie.

Pan Słoń mówił długo. Powiedział, że ca­
łym sobą uwierzył w ideę naszego nowego 
życia, że on starał się jak mógł o to, by 
wspólnie z nami budować nasze wielkie 
dzieło. Ale teraz — powiedział — nie jest 
zdolny wrócić do tego, co tak kochał... Na 
zakończenie wyrzekł triumfująco: Socja­
lizmu nie ma i nie było! Jest tylko garstka 
kombinatorów w rodzaju Plewczyka, klika 
która nas oszukuje....

Pan Słoń skończył i szybko wyszedł. 
Zamknąwszy *za sobą trochę za głośno 
drzwi sali skierował się do toalety. Tam 
podszedł do lustra i przyjrzał się swojej 
twarzy.

— A to im dałem! — zwrócił się do swo- 
jego oblicza odbitego w ustępowym zwierf- 
ciadle. — Jak ja ich wszystkich 
nienawidzę!

Wojciech TEBLEWSKI

• •» • •

(Dokończenie ze str. 1)
ska — że „w Poznaniu ka­
tedrę ceglaną wzniesiono na 
miejscu dawnej drewnianej". 
Najwyższy czas wyrzucić do 
lamusa takie określenie i ta­
kie mniemanie1 .Katedra poz­
nańska, tak samo jak później 
większość budynków kościel­
nych, bezapelacyjnie wzniesio 
na została z kamienia, a naj­
nowsze badania wykopalisko­
we dowiodły, że była budowa­
na z wielkim nakładem sił 
i w formie monumentalnej. 
V/ stosunku do obszaru zaj­
mowanego przez gród poznań 
ski Mieszka I na Ostrowie 
Tumskim, budynek katedral­
ny był ogromny i wynosił po­
nad 1000 m! w kształcie 
49 X23 mtr. Inaczej mówiąc 
katedra Miesskowa zajmowa­
ła przestrzeli trzech naw dzi­
siejszego kościoła bez kaplic 
i sięgała do potowy długości 
jego prezbiterium.

żmudne i długie badania 
— mówi nam dalej mgr 
Józefowiczówna — wykazały

tedry preromańskiej. Mimo 
szczątkowego stanu zachowa­
nia relikty te mają niewątpii 
wie kapitalne znaczenie dla 
dziejów pierwszej katedry w 
Polsce. Z jednej strony mate­
rialny ślad pierwszego chrztu, 
z drugiej zaś najstarszy gro,’ 
bowiec ustawiony pośrodku 
kościoła do połowy' swej wy­
sokości wyniesiony nad po­
sadzkę i otoczony wyodrębnio 
ną z reszty nawy przestrzenią 
posadzkową.

Choć z grobu tego pozostała 
tylko bardzo zniszczona poło­
wa i mimo, iż oczywiście był 
pusty już od wiciu wieków, 
jego pozycja w nawie głównej 
usprawiedliwia śmiałość hi­
potezy, lokującej w nim zwło­
ki pierwszego władcy Miesz­
ka I".

Lecz jest to, dodajmy od 
siebie, tylko hipoteza, tak sa­
mo jak przypuszczenie, że w 
sąsiednim relikcie formacji 
grobowca spoczywały kiedyś 
zwłoki Bolesława Chrobrego, 
"łrzekazy historyczne nic' o 
tym nie mówią, nie potwier-

Krypta królewska 
w katedrze poznań 
skiej. Na piei w- 
szym planie do­
mniemany grobo­
wiec Mieszka I. IT 
głębi po prawej 
stronie baptysle- 

rium.
Fot.

K. Józef owiczówna

wielką prawdę historycz­
ną o pierwszej kamiennej 
katedrze w Polsce. Wzgląd 
na bezpieczeństwo filarów' i 
sklepień gotyckich nie poz­
walał na wykonywanie wiel­
kich wykopów za wyjątkiem 
terenu środkowego nawy 
głównej. Dlatego najgłębiej 
położone mury i warstwy bu­
dowlane, trzeba było pozna­
wać ułamkowo i z tak uzyski­
wanych elementów składać 
powoli obraz całości.

Czy rzeczywiście 
grobowce pierwszych 

Piastów ?
Przed 5 laty społeczeństwo 

nasze zelektryzowała wiado­
mość o odkryciu w podzie­
miach Katedry poznańskiej 
grobowców Mieszka 1 i Bole­
sława Chrobrego. Ukazały się 
wówczas artykuły („Głos Wiel 
kopolski", „Słowo Polskie") 
i rozprawy („Przegląd Za­
chodni" — 1952), omawiające 
ten problem bez dania osta­
tecznej odpowiedzi, która by 
wyjaśniła zagadkę dokona­
nych odkryć.

Jak się ta sprawa przedsta­
wia obecnie po zakończeniu 
badań naukowych? Mgr K. 
Józefowiczówna jest niezmier 
nie ostrożna w formułowaniu 
syntetycznego wniosku. Oto 
jej wypowiedź:

„W 1952 roku pośrodku na­
wy głównej natrafiono na 
ogromnie interesujące relikty 
w postaci zrujnowanego mo­
numentalnego grobowca i dru 
giej bardziej nieczytelnej 
konstrukcji, być może o tym 
samym przeznaczeniu. Tuż za 
nimi odsłonięto fragment wa­
pienny misy sadzawki pry­
mitywnego baptysterium. któ 
rego nietrwała budowla mu- 
siała poprzedzić budowę ka-

rizaja tego również szczątki 
archeologiczne.

Cenne relikty dostępne
dla zwiedzających

Interesujące jest bardzo 
baptysterium. Stanowi ono 
wykonaną z twardej zaprawy 
wylanej na drobne kamyki 
misę płytkiej okrągłej sadzaw 
ki średnicy około 5 m, o pod­
niesionych brzegach, do któ-. 
rych przystawało ocembrowa­
nie. Pośrodku sadzawki zacho 
wała się obsada prosto ocio­
sanego słupka drewnianego. 
Relikt ten jest wcześniejszy 
od gmachu pierwszego kościo­
ła i jako prymitywna chrzciel 
nica służył przy chrzczeniu 
społeczności grodowej przed 
rozpoczęciem budowy katedry 
biskupa Jordana. Zanim więc 
wzniesiony zastał kościół na 
tym miejscu, odbywały się tu 
chrzty pierwszych w Polsce 
chrześcijan.

Cenne relikty odkryte w 
podziemiach katedry zabez­
pieczone zostały z polecenia 
Prezydium Rządu PRL i obec­
nie możemy je oglądać z ga­
lerii obiegowej. Bardziej za­
grożone środkowe relikty pod 
dano przedtem konserwacji 
pod kierunkiem proi. dr €e- 
bertowicza. W ten sposób naj­
starsze w Polsce podziemie 
Katedry poznańskiej udostęp­
nione zostało na stałe nasze­
mu społeczeństwu.

Wzgląd na bezpieczeństwo 
murów katedry nie pozwolił 
uczonej poznańskiej na zba­
danie podziemi kaplic i prez­
biterium, co mogłoby przy­
nieść cenne materiały archeo 
logiczne dla zabudowy grodu 
na Ostrowiu Tumskim. Mimo 
to osiągnięte wyniki są od­
krywcze i rewelacyjne.

Henryk BARAŃSKI

feozmaiłoici
/

W szkołach zachodnio-uiemlec- 
kich uczniowie posługuj*, się pod­
ręcznikiem historii (wydawnictwo: 
Ernest Klett — Stuttgart), w któ­
rym, gdy mową o zajęciu Austrii 
przez wojska hitletpwskie, podaje 
«ię: „Był to czyn wyzwoleńczy — 
który wywołał entuzjazm nie dc 
onisanłal".

Opera londyńska i moskiewska 
dokonają w listopadzie hr. wymia 
ny swych baletów: balet „Bolszoi" 
pojedzie do Londynu, a „Sadlers 
Wells” wystąpi w Moskwie.

‘ *
Dwunastoosobowa amerykańska 

ekspedycja naukowa przeprowa­
dza badania w kraterze czynnego 
wulkanu Ngauruhoe (250 km od 
Auckland — Nowa Zelandia).

Znany francuski krytyk teatral­
ny — Jean Cocteau powiedział nie
dawno: „Doszliśmy Już tak dale­
ko, że gdy powie ktoś słowo „So- 
fia”, nikt nie myśli o Bułgarii, lecz 
o artystce filmowej Loren”.

*
W kanadyjskim mieście Honey 

Harbor odbędzie się w czerwcu br. 
międzynarodowa konferencja, w 
której wezmą udział wybitni spe­
cjaliści dla zwalczania raka.

*
Radziecki miesięcznik naukowy 

„Prlroda** przyniósł wiadomość, 
że dzięki zastosowaniu promieni ra 
bioaktywnych udało się krym­
skim naukowcom wyhodować 
kwiat w kolorach tęrzy.

*Tygodnik społeczno-kulturalny 
„Sonntag” (NRD), drukuje obec­
nie opowiadanie Kazimierza Bran­
dysa pt. „Obrona Grenady”.
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Przed startem
sztucznego księżyca

Rakieta wielostop­
niowa, „hbhijąca" 
sztuczny księżyc w 
przestrzeń między­

planetarna.

W Moskwie istnieje aero­
klub, w którym utworzono 
niedawno sekcję astronauty­
ki. Podobnych klubów i sekcji 
tworzy się na świecie w os­
tatnich latach coraz więcej. 
Pracują one nad realizacją 
rakiety jako środka podróży 
międzyplanetarnych, zaprzę­
gając do rozwiązania tego za­
gadnienia wszystkie nauki m. 
in: fizykę, astronomię, che­
mię. metalurgię i medycynę

Zagadnienie lotów między­
planetarnych bada również 
specjalny komitet utworzony 
przy Radzie Astronomicznej 
Akademii Nauk ZSRR. Jedno­
czy on w sobie uczonych tej 
miary jak: Leonid Siedow — 
członek Akademii Nauk, fizyk

Co warto wiedzieć o MTP?
' (Ciąg dalszy ze str. 1) 
wienmetwa państw obcych 
na Targach Poznańskich w 
okresie dwudziestolecia Pol­
ski?

Na pierwszych Międzynaro 
dowych Targach Poznańskich 
w r. 1925 wystawiało 15 
państw. Udział Niemiec sta­
nowił 46.3% ogółu ekspozycji 
zagranicznej. W roku następ­
nym spadł już jednak do 
27,5%. Na Targach w 1926 r. 
główną uwagę skierowano na 
przyciągnięcie państw poło­
żonych na południe od Pol­
ski, które były najlepszymi i 
największymi odbiorcami to­
warów polskich od czasu roz­
poczęcia się wojny celnej z 
Niemcami. Nową konstelację 
w handlu zagranicznym Pol­
ski najlepiej zrozumiała i wy­
zyskała Austria, której udział 
w tym roku wynosił 22%. 
VII MTF charakteryzowały 
się udziałem Turcji, która po 
raz pierwszy na targach za­
granicznych wystąpiła właś­
nie w Poznaniu. W r. 1928 
udział zagranicy osiągnął 40 
proc, ogólnej liczby wystaw­
ców. Był to naj wy ższy odsetek 
wystawców zagranicznych na 
Targach Poznańskich przed 
3939 r. i zarazem jeden z naj­
wyższych w targach europej­
skich. Dowodzi to jednak 
równocześnie słabości pilskiej 
produkcji. majoryzowanej 
Przez import towarów7 obcych, 
które znajdowały tu dogodny 
rynek zbytu.

Następne lata 1930—1933 (Targi w 
1929 r. nie odbyły się z powodu 
Zorganizowania Powszechnej Wy­
stawy Krajowej, której jądro sta 
howily tereny targowe) znamionu 
je gwałtowne załamanie linii roz 
wojowe] Targów w związku z nie 
zwykle ostrym 1 głębokim kryzy­
sem gospodarczym, który przeży­
wał cały świat kapitalistyczny. U- 
^2lai zagranicy w latach 1930— 
1931 ukształtował się na poziomie 
0,c 25 proc, w r. 1931 uderzający 
był wysoki udział Czechosłowacji, 
która po raz pierwszy wystąpiła 
oficjalnie na Targach. Zajęła ona 
dotychczasowe dominujące stanowi 
Bko Niemiec. Wzmógł się również 
udział A u stoi i. Te trzy państwa, a 
Wdęc: Austria, Czechosłowacja i 
Niemcy prowadziły zaciętą walkę 
konkurencyjną o zdobycie rynku 
Polskiego.

Na drugim planie stała kónku- 
tfcncja pcmiędzy Francją, Włocha­
mi, Belgią, stanami ZJednoczony- 
101 i Anglią, w r. 1932 udział za­
granicy wzrósł nieco, sięgając 
3M proc. Gdy się porówna liczby 
2 lat 1939—1932, to rzuca się w oczy 
Przede wszystkim — stale zmniej- 
^iący się udział Niemiec, który 

r- 1930 wynosił 37,23 proc., w 
r. lSSi — 17.6 proc., w r. 1932 za- 
edwie 6,25 proc. Gdy zważymy, 

*e w r. 1925 udział Niemiec w Tar 
Sach Poznańskich wynosił 45.5 

jasne się stanie, do jakiego
Bfmpnia zmalała rola Niemiec v. 
•toaunkach handlowych Polski, a 
•Właszcza Polski zachodniej. Do­

Piotr Kapica — specjalista w 
dziedzinie najniższych tem­
peratur, Wiktor Ambarcu- 
mian — astrofizyk, astrono­
mowie Paweł Parenago i Bo­
rys Kukarkin.

Pierwszym zadaniem Komi­
tetu jest opracowanie warun­
ków naukowych i technicz­
nych. służących za podstawę 
do skonstruowania i wypu­
szczenia w przestrzeń pierw­
szego w świecie, całkowicie 
zautomatyzowanego sztuczne­
go księżyca, a więc bez ob­
sługi ludzkiej.

Tego rodzaju mechanizm 
nazywa się dlatego sztucznym 
księżycem, że ruch jego odby-

(Ciąg dalszy na str. ó)

tychczasową pozycję Niemiec za­
jęła Wielka Brytania. W r. 1930 
udział jej wynosił 5,99 proc., w 
r 1931 — 13,34 proc., w r. 1932 — 
28,16 proc. Gna to z kolei, impor­
tując z Polski produkty spożyw­
cze, starała się w zamian uloko­
wać na rynku polskim swe wy­
roby przemysłowe, wypierając w 
dużym stopniu wytwórczość nie­
miecką.

Zamiast obrabiarek...
Dowodem zwiększającej się 

siły atrakcyjnej Targów Poz­
nańskich było przybycie na 
XII MTP oficjalnej misji 
handlowej Związku Radziec­
kiego.

Delegacja radziecka poczy­
niła znaczne zamówienia na 
noże do sieczkarni. Znamien­
ne było wielkie jej zaintere­
sowanie aparatami do wy­
twarzania gazu dla ogrzewa­
nia i oświetlania mieszkań 
oraz kuchniami gazowymi; 
w tym dziale misja radziecka 
przeprowadziła liczne tran­
sakcje. Na próżno natomiast 
dopytywała się o obrabiarki 
Nie tylko Polska, która mia­
ła nadzwyczaj słabo rozwi­
nięty przemysł maszynowy, 
ale tym razem i zagranica nie 
wystawiała maszyn i urzą­
dzeń mechanicznych do wy­
twarzania środków produkcji.

Na XII MTP zarysowały 
się poważne możliwości na­
wiązania ożywionych stosun­
ków handlowych ze Związ­
kiem Radzieckim, które mo­
gły się stać podstawą rozwo­
ju wielu działów naszej wy­
twórczości. Nie zostały one 
niestety wykorzystane. Gos­
podarka polska, uzależniona 
od mocodawców zagranicz­
nych, nie umiała się zdobyć 
na samodzielną politykę, któ­
ra mogła była przynieść wdel-i 
kie korzyści naszemu gospo­
darstwu narodowemu.

Udział wystawców zagianlcznych 
w r. 1935 podniósł się znowu do 
20,5 proc. Stoiska oficjalno lub o 
charakterze na poł oficjalnym u- 
rządziły: Niemcy, Brazylia, Hisz­
pania, Szwecja, Indie. Czechosło­
wacja, Francja, Palestyna, Wło­
chy i Jugosławia. W XV MTP 
wzięło udział 15 państw.

Hitlerowska ekspansja
przy poparciu sanacji
Najbardziej znamienny jest 

niezwykle wysoki udział Nie­
miec ‘(67,75%), który po pro­
stu przytłaczał ekspozycję 
państw innych. Był to równo­
cześnie najwyższy odsetek 
udziału, jaki kiedykolwiek 
obce państwo osiągnęło na 
Targach Poznańskich Prze­
jawia się w tym ckspansyw- 
ność gospodarki Rzeszy hitle­
rowskiej, która zlikwidowa­
wszy dzięki kapitałom ame­
rykańskim i forsowaniu zbio-

1} rzed stu laty nie znano
*• jeszcze lampy naftowej. 

A dziś? Neony, światła jarze 
niowe, reflektory... Jakże szyb­
ko żyjemy, jak szybko rozwi­
jamy się.

Lampa naftowa z miejsca 
odniosła zwycięstwo. Już w kil­
ka miesięcy później oświetla 
się lampami naftowymi salę 
operacyjną w szpitalu lwow­
skim. Od tej chwili Lukasie 
wicz staje się niewolnikiem swe 
go wynalazku. Udaje się na 
tereny gorlickie i krośniańskie 
szukając — nie nadaremnie 
zresztą — pól naftowych i no 
wego paliwa.

Wysiłki pierwszego Hafcia­
rza wydają ciekawe rezulta­
ty. Niebawem Lukasie wicz do 
kopuje się pierwszej głębszej 
„studni" w Polance pod Kros­
nem. I to są narodziny prze­
mysłu naftowego. Nafta po 
czyna odtąd rządzić światem i 
rządzi nim w sposób bezlitos­
ny i okrutny.

Już w 1859 r. olbrzymie złoża 
ropy naftowej odkrywa się w A- 
meryce Północnej, która działa­
jąc za pośrednictwem swych 
trustów, usiłuje zawładnąć naftą 
całego świata. Za kulisami wielu 
wojen, zbrojnych interwencji, 
chytrych, dyplomatycznych zabie­
gów i traktatów handlowych uza­
leżniających słabszy kraj od sil­
niejszego, działają wytrawnie a- 
genci Vacuum Oil Company.

Świat bije się o naftę. Przypom 
nijcle sobie chociażby niewolni­
czy układ o nafcie irańskiej. 
Świat bile się o neftę i szuka jej 
zapamiętale. Ropę naftową poza 
Polską i Ameryką Północną od­
krywa się na Kaukazie, W’ Ame­
ryce Południowej, Rumunii, Azji 
Mniejszej, Mezopotamii, Persji, 
Irenie, Peru, Meksyku...

jeń skutki kryzysu, trakto­
wała — przy poparciu sana­
cyjnych sfer rządowych — 
obszar gospodarczy Polski ja­
ko swój teren wpływów.

Omawiając udział w Tar­
gach Poznańskich wystawców 
zagranicznych w ostatnich 
latach przed wybuchem woj­
ny należy podnieść, że kiedy 
dawniej targi międzynarodo­
we były niejako rynkiem, na 
którym dokonywało się w 
pewnej mierze wyrównanie 
popytu i podaży w skali świa­
towej, to w 1938 r. pod wpły­
wem reglamentacji handlu 
zagranicznego i tendencji au­
tarkicznych targi międzyna­
rodowe stały się wyraźnie 
czynnikiem polityki gospo­
darstw zamkniętych, w tym 
znaczeniu, że dokonywano na 
nich takich transakcji, jakie 
dyktowane były ogólnymi za­
łożeniami polityki gospodar­
czej danego państwa.
Na 5 minut przed... wojnę

Na XIX MTP w 1939 r. wy­
stawiało ogółem 20 państw, 
przy czym Francja, Indie Bry 
tyjskie, Włochy, Niemcy i Wę 
gry posiadały oficjalne sto­
iska. Francja reklamowała 
się jedynie jako teren tury­
styczny ze szczególnym u- 
względnieniem walorów kolei 
jako środka turystyki. Sto­
isko Niemiec posiadało mniej­
szy zakres niż w latach ubie­
głych, tym razem jednak 
nastawione było prawie wy­
łącznie na pokaz maszyn 
przemysłowych wszelkiego ty­
pu. Dr J. Ziółkowski

„Diabeł wcielony" — film reżyserii — Ciaude Aulant 
Lara, uważany jest przez wielu by tyków zachodnich za 
jeden z najlepszych filtrów francuskich ostatnich lat. 
Film ten ujrzymy choć z kilkuletnim opóźnieniem rów­

nież na naszych ekranach.
Na zdjęciu: Gćrard Philips i Michalinę Presie bohatero­

wie filmu.
CAF - Fot.

Napisał:
mgr St. Krokowski

Było właśnie przedwioś­
nie. Ściślej: marzec 1853 r. 
Przed oknem wystawowym 
czcigodnego aptekarza Mi- 
kolascha we Lwowie poczę­
ły się o zmroku gromadzić 
tłumy. Z okna biła łuna do 
jakiej nie przywykły ludz- 

i kie oczy. To zapłonęła
pierwsza lampa naftowa
Łukasiewicza.

Według urzędowej statysty­
ki z roku 1933 światowa pro­
dukcja ropy naftowej wynosi­
ła 195,5 milionów ton, z czego 
na samą tylko Amerykę Pól 
nocną przypadało 122,3 milio­
nów ton. Resztą podzieliły się 
w kolejności: ZSRR, Wenezue­
la, Rumunia, Persja, Meksyk, 
Indie Holenderskie i inne kra­
je. Polska w roku 1933 wydo­
bywała 529 tys. ton.

Przemysł naftowy stał się 
przemysłem kluczowym, bo 
wnet, poza naftą oświetlenie 
wą odkryto lżejsze składniki 
ropy: benzynę i eter naftowy 
oraz cięższe, służące do uzys­
kania wysokowartościowych o- 
lejów,

PIERWSZA NA ŚWIECIE
W’ 1854 roku powstaje pierw 

sza na świecie kopalnia nafty 
pod Krosnem. Była to kopalnia 
bardzo prymitywna, zgoła nie 
przypominająca później szych 
pól naftowych zjeżonych set­
kami wież wiertniczych. Tych 
pól naftowych, z których 
wspólny wysiłek geologów, in­
żynierów i górników, przy u 
dziale całej skomplikowanej i 
współczesnej aparatury wybie 
ra z ziemi płynne złoto.

Łukasiewicz na zdobycie 
pierwszego na świecie poła 
naftowego wyruszył w towa­
rzystwie okolicznych chłopów, 
którzy od dawna go przekony­
wali, że w lesie bobrzeskim 
znajdują się liczne kałuże ro­
py. Łukasiewicz postanowił 
więc je zgruntować. W tym 
celu polecił wiercić studnie Z 
początku nie było żadnych re­
zultatów. Dopiero gdy zaczęto 
kopać w miejscu zwanym 
Wrzanką, gdzie tęczowo i 
barwnie kipiala woda — trys­
nęła wreszcie ropa.

Łukasiewicz tak o tym pi- 
sze: „Nafta trysła! Było po
GO garncy dziennie i po 100 i 
wzwyż. Dziś w yda je 100.000 
garncy wzwyż. Robotnika sta­
łego jest przeszło 100. Kapitał 
obrotowy jest przeszło 20.000 
guldenów",

Tak odkryto zagłębie kroś­
nieńskie. Niebawem powalają 
liczne „kopaczki". Walcząc u- 
parcie z osuwającą się ziemią 
cembrowano studnie belkami i 
dylami.

Pierwsze urządzenie kopalni 
naftowej było naturalnie bardzo 
proste W najniższym punkcie te­
renu mieścił się wkopany zbior­
nik, do którego spływała z są­
siednich szybów nafta. Zbiornik 
ten mógł pomieścić 20 tys. litrów.

O wieżach wiertniczych nikt 
jeszcze wtedy nie myślał. Nad 
studniami stawiano po prostu 
trójnogi z belek, wysokości około 
7 m. Stanowiły one oparcie dla 
grubej liny, przy pomocy której 
opuszczano w dół wiadro z narzę­
dziami. Przywiązany do tej liny 
pasem kopacz opuszczał się też w 
dół siedząc na drewnianym 
siodełku. Pierwsze studnie osią­
gały głębokość 20 m. Na tej głę­
bokości pierwsi kopacze ryli zie­
mię jak krety. W ten arcypier-

wetny sposób nafta, kitorą po raz 
pierwszy odkryto w Polsce, wyru­
szyła na zwycięski podbój świata.

ZNOWU SZUKAMY NAFTY
Do niedawna polski prze­

mysł naftowy ograniczał aię do 
robót eksploatacyjnych i po­
szukiwawczych w Karpatach. 
W międzywojennym dwudzie-. 
stolec-iu naszą naftą rządził" 
kapitał zagraniczny, który ce­
lowo nie dopuszczał do tego, 
aby polski przemysł naftowy 
stał się konkurentom potęż­

nych trustów. Urządzenia tech 
niczne były przestarzałe, nie 
sprowadzano nowych maszyn, 
dochodziło nawet do tego, że 
niektóre dyrekcje polskich ko­
palni otrzymywały specjalne
dotacje „za stójkę".

Polityka światowych koncer 
nów naftowych polegała na 
tym, aby z Polski stworzyć wy 
zyskiwany rynek zbytu dla 
swojej ropy. Importowaliśmy 
ją też w' istocie! Wówczas też 
nasze szyby naftowe nie prze­
kraczały 1.500 m głębokości. 
W większości osiągały jedynie 
800 m.

Po wojnie przede wszystkim 
udoskonalono technikę wierce­
nia, zastosowując świdry o wy 
sokiej wydajności. Skutki nie 
dały na siebie długo czekać. 
Już w 1952 roku produkcja 
naszej ropy dwukrotnie prze­
wyższała produkcję z 1945 ro­
ku.

Ale nie na tym koniec. Dzi­
siaj szuka się u nas gorączko­
wo nafty już nie w pobliżu 
Krosna i Jasła, lecz na pół­
nocy kraju, w Wielkopolsce.

W Pile rozbiło swoje namio­
ty Przedsiębiorstwo Geologicz­
no-Wiertnicze Przemysłu Naf­
towego „Północ". Używając o- 
kreślenia „namioty" nie prze­
sadzamy, gdyż prawie dwa ty­
siące łudzi, którzy uganiają 
tutaj za naftą, pędzi żywot ko 
czowniczy, mieszka i pracuje 
w barakach, wznosi z uporem 
gmachy drugiego ośrodka naf­
towego w Polsce, buduje bazy 
transportowe, wznosi magazy­
ny, żyje po cygańsku nie li­
cząc godzin pracy. Równocześ 
nie brygady w terenie wiercą 
ziemię do głębokości 3 tys. m 
opierając się na wynikach, któ 
re daje nam geofizyka, wiercą 
otwory płytkie, badając struk 
turę terenu, przenoszą się z 
miejsca na miejsce, węszą, ko­
pią i cieszą się z wyników.

Biura nowego przedsiębior­
stwa naftowego dosłownie 
gnieżdżą się w' kilku pokoi­
kach w gmachu Prezydium

Zapomniany koniński Scii
Coraz bardziej zaciera się w ludz 

kiej pamięci postać księdza Ma 
ksymiliana Tarejwy, wybitnego pa 
trioty i człowieka postępu. Aby tę 
postać ocenić, należy namalować 
tło i atmosferę jego pracy.

Po stłumieniu powstania listopa­
dowego i po słynnym roku 1848 — 
sprowadzili się do pocysterskiego 
klasztoru w Lądzie, nowi zakonni­
cy, kapucyni. Uzyskali oni zezwo­
lenie na zajęcie niedawno zlikwi­
dowanego klasztoru od księcia-na- 
miestnika Paskiewicza, który — co 
dziwniejsze — bogato wyposażył 
klasztor z własnej szkatuły. Miał 
więc książę Paskiewicz pełne zaufa 
nie do kapucynów. Zakon rozwijał 
się wspaniale, stale będąc jak naj- 
lojalniejszy wobec cara i jego na­
miestnika.

Między zakonnikami znalazł się 
jednak ojciec Maksymilian Tarej- 
wo. Doskonały mówca, swymi kaza 
niami ściągnął rzesze słuchaczy. W 
jego kazaniach brzmlała ciągle nu­
ta polityczna. Wołał o wolność dla 
„maluczkich", dla chłopów. Chło­
pi nazwali go „naszym księdzem 
Maksem", gdy władze 1 szlachta 
zwali go „burzycielem ludu".

W roku 1863 ksiądz Maks poszedł 
w szeregi powstańców do lasu. Zo­
stał kapelanem oddziałów Tacza­
nowskiego. I tam żądał sprawiedli­
wości, nadania ziemi chłopom 1 bez 
względnej równości. Piętnował kia 
sowę nastawienie szlachty, która 
zjawia>a się w szeregach powstań­
czych w pięknie szytych mundu­
rach, szukała kariery, wyżycia się 
i... szarż oficerskich.

Przed wojną wydrukowano 
książkę Jezierskiego pt. „Za 
Wiarę i Ojczyznę" (nakładem 
Księgarni Sw. Wojciecha), któ­
ra w naiwmy i fantazyjny sposób 
przedstawiła Tarejwę. zrobiła z nie 
go bojownika o religię, walczącego 
ze schizmą, a nie o postęp i wol­
ność ludu Pisze tani Jezierski, że 
Tarejwę wydał w ręce kozackie za­
krystian i karczmarz w Lądzie. 
Na czym opierał to twierdzenie Je­
zierski. nie wiadomo. Bezpośredni 
współuczestnik ruchów powstań 
czych — Oksiński, w swych pamięt 
nikach podejrzewa chyba nie bez 
przyczyny, że w wydaniu Tarejwy 
współdziałał reakcyjny odłam za­
konników z l ,du. którym niewy­
godny był, ukrywający się w ko­
ściele ,-burzyciel ludu".

STRN w Pilę. Dwaj młodzi dy­
rektorzy inżynier Hoiański i 
dyr. Olszewski mają do dyspo» 
zycj-i jeden pokój. Z tego kąta 
wychodzą dyspozycje w teren, 
zaiste ogromny, sięgający a 
jednej strony po Szczecin, z 
drugiej po Wrocław, w teren 
obejmujący Wielkopołskę, Po­
morze, opierający się niemal o 
Warszawę i Łódź.

Oglądając magazyny i tereny 
nowopowstających kopalni, gdzie 
wśród zapadłych wsi wielkopol­
skich wznoszą się po raz pierw­
szy od stworzenia świata wieże 
wiertnicze, pracują pompy, war­
czą mocarne silniki, wiertarki i 
świdry, mimo woli przychodzą na 
myśl zmagania bohaterskich pio­
nierów, którzy w waice z żywio­
łem, ziemią i wodą stwarzali no­
wy świat.

Pracują tu ludzie z całej Polski. 
Chłopi z Gorlic i spod Rzeszowa 
obok chłopaków ze wsi widlkopol 
skich. Przygnała ich tutaj przede 
wszystkim chęć zarobku, ale już 
niebawem i ich ogarnęła gorącz­
ka nafty. Oddali jej się też bez 
zastrzeżeń.

W terenie pracuje się na 
trzy zmiany. Więc też w żywio 
łowym tempie wznoszą się co­
raz to nowe wieże wiertnicze, 
kotłownie, elektrownie, kuźnie. 
Krajobraz do złudzenia przy­
pomina nieraz podkarpackie za 
głębie naftowe. Na gwałt u- 
świadamiae sobie co chwilę 
trzeba, że przecież jesteśmy w 
Wielkopolsce!

I RUDA, SÓL, SIARKA
Mówiąc językiem fachowym 

w poszukiwaniu za ropą rcz- 
wierca się tereny północne, wał 
między Odrą a Wisłą. W po­
szukiwaniu nafty mimochodem 
natrafia się na bogate pokła­
dy soli, siarki, rudy. Okazuje 
się, że ziemia wielkopolska 
kryje w swym wnętrzu skarby 
przeobfite.

Według zdania fachowców 
polski wał między Odrą a Wi­
słą jest równie bogaty w ro­
pę, jak niż hanowerski. Tam 
z jednego otworu wytryska 160 
ton ropy dziennie. Wywozi ją 
pociąg składający się z 16 wa­
gonów !

Gdyby nasze tereny ropodaj­
ne były choć w połowie tak ob­
fite, to cały ten trud ludzi i 
te olbrzymie inwestycje opła­
ciłyby się stokrotnie. A wyni­
ki już są. I to niezłe. Dobrze 
jednak się stało, że w poszuki­
waniu za naftą ruszyliśmy z 
Podkarpacia w równiny wiel­
kopolskie.

Wielkopolska była dawniej 
krainą zboża i chleba. Dziś 
staje się krainą szybów nafto­
wych, kopalń, bo okazało się, 
że w jej wnętrzu jest i nafta i 
ruda i sól i siarka.

I to właśnie jest wielkim 
skarbem Wielkopolski.

W lipcu 1864 r. został Tarejwo 
stracony na konińskich błoniach. 
Dziś warto by zająć się naukowym 
zbadaniem tej postaci, a na miej­
scu jego stracenia można by po- 
stawić skromny pomnik.

Z. PĘCHERSKI

OKIENKO 
na ZACHÓD nsl
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KRÓTKO I WĘóŁOWATO
W kopenhaskim dzienniku 

»Social-Demokraten" ukazało 
się następujące ogłoszenie, 
gwoli wielkiej radości czytel­
ników: „Korzystnie sprzedani 
dwuosobowy namiot kampin­
gowy, który tylko raz był w 
użyciu; jednocześnie kupię 
wózek dziecięcy".

SŁODKA NAIWNOŚĆ
Szwedzki związek nauczy­

cieli gimnastyki stwierdził, że 
73 procent dziewcząt w wieku 
od 10 lat do 14 nosi wypcha­
ne biustonosze. Powód: aby 
w;ydawało się światu, że ju£ 
są dorosłymi pannami.

AKROBATA
Pewien lucerncński (Szwaj 

caria) obywatel powracając 
samochodem w stanie nie­
trzeźwym, został zatrzymany 
przez policjanta. ,.Pan pił al­
kohol!" — powiedział stróż 
bezpieczeństwa.

Gość wyszedł z samochodu, 
stanął na rękach i obszedł w 
tej pozycji dookoki samocho­
du „Pan nadal wierzy, ża 
jestem zalany?" — zwrócił się 
do policjanta. Ten wielce 
skonfundowany zamierzał się 
jaż oddalić, lecz po chwili za­
aresztował zdziwionego goś­
cia; usłyszał bowiem, jak kie­
rowca szepnął do swej towa­
rzyszki: „Tak potrafię cho­
dzić tylko wówczas, gdy je­
stem pod gazem!"



Tadeusz Multański

Ob. Piórko, referent PRN w 
Paciorkowie uścisnął dłoń 

sekretarza GRN w Ząbkach 
Górnych — oh. Gąsiorka.

— Pamiętajcie, sekretarzu: w 
sprawie stonki ziemniaczanej 
nadejdzie we właściwym czasie 
właściwa instrukcja, którą na­
leży właściwie rozpracować. Za 
to Wy, sekretarzu, jesteście o- 
sobiście odpowiedzialni. Trzy­
majcie się wytycznych. Czuwaj 
cie. Cześć!

Po tych słowach ob. Piórko 
opuścił lokal GRN.

— Oto człowiek z głową — po 
wiedział ob. Gąsiorek, mając 
niedwuznacznie na myśli tego, 
który przed chwilą wyszedł z 
pokoju. — Autorytet. Powie­
dział krótko, zwięzłe, a czło­
wiek już wie, czego nta się trzy 
mać: wytycznych, 
ęjloneczny czerwiec kwitł tóż 
O nobarwnym kwieciem. W 

lokalu GRN w Ząbkacii Gór­
nych panowała senność. Ale 
ob. Gąsiorek nie spał. Czuwał. 
Trzymał się wytycznych.

Właśnie w chwili, kiedy trzy 
mał się wytycznych jeszcze bar 
dziej niż kiedykolwiek, przed 
jego obliczem stanęła delega­
cja chłopów.

— Obywatelu, sekretarzu, my 
ślimy, że czas by było przepro­
wadzić lustrację pól obsadzo­
nych ziemniakami. Stonka nie 
śpi.

— Myśłeie — to Wam zawsze 
wolno. Ja się trzymam wytycz­
nych — powiedział sekretarz i 
ziewnął, ale natychmiast przy­
pomniał sobie, że musi być 
czujny.

Lipcowe łany zbóż kołysały 
się lekko, muskane orzeź­

wiającym wietrzykiem. Spo­
między rozkwitniętych ziemnia 
ków wyglądały młode zajączki.

Ob. sekretarz GRN w Ząb­
kach Górnych trwał ntestrudze 
nie na swoim stanowisku. I w 
tej chwili odpowiadał delega­

WŁODZIMIERZ SCISWWSKI
CHORĄGIEWKA

Współczuję wam, współczuje szczerze, 
kiedy jest cisza w atmosferze.

PRAGNIENIE
Obciąłbym huśtawką być w tej chwili — 
przynajmniej może się wychylić!

PYTANIE
Czemuż to nie powstał jeszcze, proszę Rządu 
Centralny Zarząd Centralnych Zarządów???

RYSZARD PODLEWSKI
AUTORYTET

Często a u t o ry t e t na tym się opiera, 
żc ktoś ma służbowe auto i szofera.

NA „NOWYM ETAPIE*
On kolegialność rozumie w ten sposob, 
że mu referat pisze kilka osób.

RADA DLA „SKACZĄCYCH WZWYŻ? 
Dobrą radę dać wam mogę 
znam się na tym znakomicie.
Trzeba pić sodową wodę, 
żeby dobre mieć..... odbicie".

-H

O ca

— Po prostu wstyd zażerać się tortem, korzystając z tego, 
że ja leżę w łóżku; po prostu wstyd!

wg „Uilenspiegel 
- Amsterdam

— Czy to tu się pali?!,...
Ftys H. Derwich

— ...1 co teraz.?
Rys. H. Derwich

Rys. H. Derwich

cji, która znowu przyszła do 
Prezydium GRN.

— W tej sprawie wytyczne 
jeszcze nie nadeszły.

— Kiedy, obywatelu sekreta­
rzu, wykryliśmy trzy ogniska 
stonki ziemniaczanej?

Ob. sekretarz spojrzał zim­
nym wzrokiem na delegatów.

— Bez wytycznych? Nie wie­
cie, że tego nie wolno!? — za­
zgrzytał zębami.

— Znaleźliśmy przypadkowo.
Sekretarz Gąsiorek ode­

tchnął.

t-

— Wasze szczęście. Idźcie 
spać spokojnie. Przyjdą wy­
tyczne, to będziemy szukali.

Ośnieżoną drogą biegł zady­
szany sekretarz Gąsiorek, 

machając papierem i wołał do­
nośnym głosem:

— Ludzie, wychodźcie na po­
la. Wytyczne nadeszły. Idziemy 
szukać stonki!

Ale iudzie nie wychodzili. — 
Tylko ten i ów, spoglądając za 
biegnącym Gąsiorkiem, zrobił 
misterne kółko na swym czole.

— Szukam dżemu. 
wg „Uilenspiegeł" - Amsterdam

— Pali się?
— Nie, tylko naprzeciwko 

jakiś mężczyzna tak wychylił 
się z okna, że wypadł Byliśmy 
ciekawi co też on zobaczył, że 
się aż tak wychylił.

wg „Uilenspiegel" - Amsterdam

i-----------------------------------------

Eugeniusz Morski

NA
Stał teraz głuchy 1 ślepy na 

wszystko i w myślach je­
szcze raz rekonstruował przebieg 
procesów, które doprowadziły go 
do odkryć. Najpierw te okrągłe 
promieniste tarcze przypomniały 
mu słońce na sztandarach jego oj­
czyzny. Ileż to ludów na ziemi 
czciło słońce? Babilon, Egipt... 
Słońce jest jedno dla wszystkich 
planet. To było logiczne i zgodne 
z obserwacją.

Potem ta zniekształcona sztuka. 
Historia malarstwa znała podobne 
przykłady, określając je krótko: 
degeneracja. Czyżby władcy tych 
podziemi byli degeneratami? Być 
może żyli w wiecznym oszołomie­
niu, bijącym z tych olbrzymich ka­
dzielnic, przed posągami słońca. 
Ten wniosek był również prawdopo 
dobny. Trzeci dotyczył bezpośred­
nich przyczyn zagłady. Odkrycia 
zoologów podsunęły mu szczęśli­
wą myśl. Zoologowie bowiem ba­
dając szczątki znalezionych tu 
zwierząt, stwierdzili ich podobień­
stwo do lemingów. Matsuoki wie­
dział, że te polarne gryzonie słyną 
ze swych masowych samobóstw. W 
chwilach, gdy rozmnożą się nad­
miernie, pewnego dnia zrywają się 
do wędrówki i chmarą ciągną 
przed siebie ginąc co do jednego 
w szponach drapieżników i w nur­
tach rzek. Ostatni wniosek więc 
nie miał charakteru dedukcyjne­
go, zwykle skojarzenie myślowe 
leżało u jego podstaw. W tym 
tkwiła jego siabość. Ale oto rzeczy 
wistość potwierdziła w całej pełni 
tę hipotezę. Matsuoki triumfował. 
Dziś już radio przekaże na Ziemię 
wiadomość o jego odkryciu. Na­
zwisko jego obiegnie szpalty wszy 
stkich dzienników. Stanie się sła­
wny.

Stojąc lak na krawędzi śmierci 
Matsuoki czuł, jak mija gorącz­
kowe podniecenie, które od czasu 
odkrycia tych lochów towarzyszy­
ło mu nieustannie, zmuszając do 
chorobliwego pospiechu we wszysr. 
kim co robił. Chciał bowiem posta 
wić ostatnią kropkę nad i, zanim 
ściągnięta z Wenery rakieta nie 
przywiezie z Ziemi plejady fachów 
ców, którzy mogliby go wyprze­
dzić. Teraz nikt już nie wydrze mu 
p ierwszeństwa.

Odwrócił się powoli i usiłując o- 
panować drżenie głosu zarządził:

' z,'ił

— Proszę natychmiast zainstalo­
wać drabiny i windy i rozpocząć 
badania. Potem zwracając się do 
starszego geologa i nie mogąc po­
wstrzymać rozsadzającego go uczu­
cia dumy i radości dodał: — To jest 
bodaj najważniejsze odkrycie. Ja- 
dę do stacji, aby zawiadomić o tym 
Ziemię.

Gdy ruszył w górę tunelem, na 
spotkanie zamigotały7 lampki. W 
idących poznał wczorajszych go­
ści.

Rys. L. Kapczyńskl

— Odkryliśmy tajemnicę tej cy­
wilizacji — powitał przybyłych.

— Czy żyją? — wysunęła się na­
przód Bara.

Matsuoki zapomniał zupełnie o 
zaginionych.

— Jak dotąd nie znaleźliśmy — 
wyjaśnił, spostrzegłszy nagle, że 
są też inne mniej epokowe sprawy, 
których rozwiązania domagają się 
od niego współtowarzysze.

— Chodźmy’ prędzej — pociągnę­
ła Bara Dag Rossę — oni są tam 
pod kamienną podstawą posągu z 
malachitowym okiem.

Słowa Bary zaniepokoiły Matsuo 
ki — co za malachitowe oko? 
Czyżby nie zauważył jakiegoś waż 
uego szczegółu.

Niebawem znaleźli się przy ryn­
nach, naprzeciw których ział te­
raz czarny otwór, poprzecinany 
kratownicą wznoszonych ruszto­
wań. Z lewej strony na szerokim 
kamiennym wybrzuszeniu w ścia­
nie płonęły lampki, w świetle któ­
rych widać było cienie pracowni­
ków oczyszczających prądem po­
wietrza całkiem już odsłonięty 
fresk ze spadającą postacią. Pisto­
let kompresora jednego z pracują­
cych w górze, dotykał niemal wy­
lotu oskrzeli rzeźby 1 cień jego 
czarną plamą zasłaniał resztę twa­
rzy.

— Zatrzymaj! Zatrzymaj tych lu 
dzi! — szepnęła inżynierowi Bara
— niech nie dotykają tej rzeźby!

Jakaś wizjonerska pewność słusz
ności tych obaw dająca się wyczuć 
w drżącym glosie żony udzieliła 
się inżynierowi.

— Przerwać pracę! — krzyknął.
Matsuoki zaskoczony tym co wi­

dzi, nie zdążył zareagować. Z góry 
błysnęła latarka.

— O co chodzi? — doleciał głos.
Zaległa cisza. Matsuoki zbliżał 

się do inżyniera.
— Co się stało?
Dag Rossa pierwszy raz w życiu 

spostrzegł, że nie wie, co ma odpo­
wiedzieć. ’

— Zona moja ma Jakieś zdjęcia,
— powiedział, nie spuszczając Bary 
z oczu.

Dziewczyna oparła się o rynnę 1 
stała wpatrując się w dziwaczną 
płaskorzeźbę. Potem obeszła całe 
pomieszczenie.

Przed startem sztucznego księżyca
(Ciąg dalszy ze str. S) 

wa się na podstawie tych sa­
mych praw co ruch księżyca 
prawdziwego. W szczególności 
istotą, rzeczy jest tu fakt, iż 
przez dobór odpowiednio wiel­
kiej prędkości ruchu obiego­
wego powstaje tak wielka si­
ła odśrodkowa, że zabezpie­
cza ona sztucznego satelitę 
przed upadkiem /ha Ziemię.

Na razie nie wynaleziono 
żadnego silnika atomowego 
nadającego się do napędu ra­
kiety pozaziemskiej. Czynione 
są jednak próby z paliwem 
borowodorowyrp oraz kon­
struuje się rakiety kilkustop­
niowe, co pozwala mniemać, 
że wyrzucenie sztucznego księ 
życa stanie się niedługo fak­
tem. Sztuczny księżyc skon­
struowany przez uczonych 
radzieckich bedzie posiadać 
laboratorium naukowe, które 
pracując automatycznie dos­
tarczy różnych wiadomości 
dotyczących warunków panu­
jących w przestrzeni poza­
ziemskiej. W ten sposób zna­

OacineK siedemnasty

— Gdzie jest koło, które tu było 
przedwczoraj?

Matsuoki teraz dopiero • spo­
strzegł, ze koia nie ma przy ryn­
nach. Zapytał o nie pracowników, 
którzy w międzyczasie przerwali 
pracę i zbliżyli się do przybyłych, 
Niebawem wyjaśniło się, że kola 
nikt nie widział od chwili, gdy 0- 
statnia zmiana przebiła ścianę.

— Widocznie już je uprzątnięto 
— powiedział zmieszany profesor.

— Pamiętacie sztuczki kapłanów 
egipskich; poruszające się głowy i 
ręce posągów — odezwała się nagle 
Bara, a głos jej zabrzmiał dziwnie 
twardo i stanowczo. — Koło, które 
uważaliście za część pompy, jest 
Właśnie zniszczonym trybem takie 
go mechanizmu. Teraz spoczywa 
ono razem z zaginionymi, a za 
pierwszym razem zawisło między 
rynnami i ocalało.

— O czym mówicie? — spytał 
Matsuoki.

— To jest miejsce masowej ofia­
ry — ciągnęła dziewczyna, nie 
zwracając uwagi na jego słowa — 
to jest piekło! Mechanizm jeszcze 
funkcjonuje i właśnie zaginieni, 
Tina...

Bara nie dokończyła, drżącymi 
rękami wyjęła fotografię i podała 
Matsuoce.

— Zniekształcenia, które musia- 
łatn skorygować, a które widzicie 
na każdym fresku, są wynikiem 
właściwości optycznych oczu o 
podłużnych źrenicach. Marsjanie 
wszystko widzieli inaczej niż my.

Matsuoki z niepokojem patrzył 
na zdjęcia. Ta dziwna, wyglądają­
ca na chorą, dziewczyna, niweczy­
ła jego odkrycie, przekreślała cały 
wysiłek, całą ambicję. Odkryła ja 
kieś fantąstyczne szczegóły, któ­
rych on nawet nie zauważył. Czuł, 
że zaczyna nienawidzieć i jednoczę 
śnie bać się każdego jej słowa.

— Nieprawdopodobne — zamru­
czał — co to oznacza?

— Akt ofiary. Pocałunek w oko, 
spadającego z nieba bóstwa wody.

Woda, woda — myślał Matsuoki 
— przecież na planecie jest głód 
wody, nie ma ani jednego otwar­
tego zwierciadła. Woda jest tu naj­
większym skarbem. Jak mógł nie 
pomyśleć o tym!

Dag Rossa poczuł nagle, że za­
słona spada mu z oczu. To taką 
jest jego żona, którą uważał nie­
mal za wariatkę, za którą przed 
chwilą wstydził się przed profeso­
rem.

Trzeba za wszelką cenę udowod­
nić, że ona się myli — myślał Mat­
suoki — ale w głowie miał chaos. 
Myśli snuły się bezładnie, jak 
mrówki po mrowisku. Milczał.

— Malachitowe oko jest prawdo­
podobnie dźwignią uruchamiającą 
mechanizm obracający posadzkę, 
na której się właśnie znajdujemy.

Matsuoki drgnął — to jest słaby 
punkt — pomyślał — zbyt poniosła 
ją fantazja.

— Można sprawdzić — rzucił po­
spiesznie i ręką dał znak, aby lu­
dzie, pracujący przy fresku, zeszli 
na dół.

Powiązano metalowe pręty od 
lamp ł wszyscy cofnęli się poza 
próg, wyglądający na naturalny u- 
skok gruntu. Dag Rossa, któremu 
pomagało trzech pracowników, 
skierował pręt w stronę malachito 
wego oka. Pręt giął się i minęło 
parę sekund nim wreszcie dotknął 
celu.

Gwałtowny wstrząs szarpnął 
wszystkimi. Z powały posypał się 
pył 1 kamienne odłamki. Cała pła­
szczyzna z rynnami i blokiem, sta­
nowiącym podnóże fresku, zawali­
ła się w dół, odsłaniając na chwilę 
dalszy ciąg podziemnego cmenta­
rzyska.

Inżynier i pomagający odskoczy­
li do tyłu. Wydało się im, że ich 
również pochłonie przepaść. Sły­
chać było miarowy zgrzyt mecha­
nizmu. To pomost wracał na swoje 
miejsce.

— Na pewno nie żyją! — wykrzyk 
nęła Bara — nie przypuszczałam, 
że to taka głębokość.

(Ciąg dalszy za tydzień)

ne dotychczas wiadomości 
teoretyczne zostaną potwier­
dzone przez przyrządy i in­
strumenty. Astronomowie i 
astrofizycy otrzymają więc 
obrazy nieba i widm gwiazd, 
nie spaczone działaniem brud 
nego welonu ziemskiej atmo­
sfery. Fizycy dowiedzą się o 
warunkach próżni i tempera­
tur w przestrzeni międzypla­
netarnej oraz o możliwos; 
ciach komunikacji radiowej 
poprzez jonosferę ziemską, a 
biolodzy przekonają się o dzia 
łaniu braku siły ciężkości na 
życie organiczne. •

Wyrzucenie pierwszego 
sztucznego księżyca w przes­
trzeń będzie równoznaczne ze 
stworzeniem sztucznego ciała 
niebieskiego. Katalogi gwiazu 
i atlasy astronomiczne obej­
mowały dotychczas tylko na­
turalne ciała niebieskie. Nie" 
bawem znajdą się tam rów­
nież sztuczni satelici stwo­
rzeni przez ludzką wiedzę, 
naukę i technikę.

Eustachy BIAŁOBORSKI


